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T rudno  byw a zrozum ieć , kiedy 
( nie ja k  m iotem  

Bo wszystko krom rozum u , cią- 
( gnie się za zło tem .

F red ro .

Czemuż za godło g łupstw a 
nie obrano żadnego innego zwie­
rzęcia ,  tylko długouchego osła? 
—  W sz ak  wszystkie rów no są 
g łu p ie , a udzielony im instynkt 
w  miarę potrzeb ty lk o , nie do­
wodzi w e a le , żeby małpa od 
osła rozumniejszą być m ia ła !—  
A le małpa da się nauczyć ,  da 
się przekonać— pudel służyć ei 
będz ie— sokoł przyzwyczai się 
do ło w ó w — osła naucz czego­
kolwiek bądź łaskaw ! —  Nie 
brak więc ro z u m u , ale upor 
i tw arde stanie przy sw ojem , 
charakteryzuje osła. —  Iluż to 
znam lu d z i , którzy przy cale 
ograniczonćj g ło w ie , osłami naz­
wać się nie m o g ą , bo dają zmie­
nić swoje w yobrażenia , zmie­

niając je  na lepsze , dozwalają 
do g łow y przystępu radom i 
naukom . —  Praw dz iw y  o s ie ł , 
jest to kam ień , z którego ani 
p roźbą ,  ani g ro źb ą ,  ani naw et 
uskutecznieniem groźby, to jes t  
batogiem nic nie zrobisz. Nie­
szczęściem takich osłów na świę­
cie ja k  maku —  gdzie się obró­
c isz , wszędzie się o takiego o- 
t rz e sz ,  gdzie spojrzysz , musisz 
go zobaczyć. Człek osieł nos* 
głowę w g ó r ę , świszczę chodąc, 
ręce w kieszenie chowa, ma sie­
bie za najrozumnićjszego, śmie­
je  się z d ru g ich ,  całe życie pró­
żn u je ,  roznosi p lo tk i,  i tak u- 
porczy wie stoi przy swojem zda­
n i u ,  że gdyby szło o zbawie­
nie duszy pewno by go nie zmić- 
nił. Oto cecha po którćj go 
poznasz. Ł a tw o  tem u nazna­
czyć przyczyuę .—  Osieł chw y­
ta  jakieś zdanie nie rozbierając, 
trzym a się go nierozumiejąc, a  
niepojinując dla czegoby d ru ­
gie od tegolepszćm być miało,
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obstaje zajadle przy swojćm, da­
jąc  za przyczynę —  Ja  lak uwa­
ż a m —  mnie się tak zd a je !!  —  
Dla takich ludzi niema szczę­
ścia ani p iękności, nieczuli pod- 
rzezniacze tych , których za p rzy­
kład wzięli —  chwalą z tć jsa m e j  
przyczyny, dla której cielęta w 
bajce biegają. Nie czując nic 
a n ic ,  śmieją się ze wszystkie­
go , jak  gdyby wszystkióm g a r ­
dzili —  s łow em , biada te m u ,  
komu się zniemi żyć dostanie!! 
—  Podobni do nieb , lecz nie­
równie lepsi i dogodniejsi w 
towarzystwie są ludzie Cielęta. 
Ci dla ograniczonego u m y s łu , 
przeciwnie zupełnie sobie postę­
p u ją ,  jak  o s ły .— Nic nie rozu­
miejąc na wszystko się zgadza­
j ą ,  dają z sobą zrobić co się 
po d o b a , o nic nie dbają i żyją 
sobie spokojnie, nikomu nie za­
w adzając . Człowiek Cielę u- 
biera się zwykle niechlujnie, 
patrzy i nie w id z i ,  chodzi zo -  
tw artą  g ę b ą ,  chustkę zawiązuje 
koło szyi jak postronek , frak 
plami i jć  całe życie co popa­
d n ie—  N a każdą rzecz mówi —  
tak  —  bo nie widzi przyczyny 
dla czego by miał m ów ić— nie! 
Chodzi sobie na spacćr nie dba 
o n ic , śpi sm aczno , żonie ulć-

g a ,  dziwuje się każdej rzeczy * 
umićra za zwyczaj z reputacyą, 
bardzo godnego o byw ate la , z 
fajką w g ęb ie ,  zcukierkami 
kieszeni, z uśmiechem na ustach. 
Z  resztą człowiek Cielę, nie 
zmiernie jest potrzebny w towa­
rzy s tw ie ,  nikomu nie zawadza 
nie przeczy, nie gnićwa się i 
wszystko chwali. —  Są ludzie 
O sły , są ludzie Lisy , W i l k i , 
L w y ,  P ap u g i ,  ludzie Ś w in ie ,  
K o n ie , P sy ,  ale tych opisywać 
nie t rzeb a— każdy łatwo po­
z n a ,  łatwo zadeterm inuje— W 
każdym szynku nauczą cię ko­
go masz Psem  nazyw ać,  a ko­
go Lisem.

INDAGACYA ŻYDA.

Młody Z y d ek ,  pićrwszy raz 
oskarżony przez swoich współ­
wyznawców o dopuszczenie się 
defraudacyi, nauczony był od 
swego starego ojca , aby w cza­
sie indagacyi do klórćj powo­
łany zos ta ł ,  wszystkiego się za­
p iera ł ,  o cokolwiek bądź zapy­
tanym  zostanie. —  Gdy więcóW 
Zydek stanął w urzędzie Konsum- 
ćy jn y m , wyznaczony do w y ­
prowadzenia z niego indagacyi
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Urzędnik j podług form zwy- 
czajuych, począł mu zadawać
następujące pytania. Urzędnik.
Jak się nazywasz? —  Zyd. Co, 
ja  się nazywam? jabym się mial 
nazywać? niech mnie Pan Bóg 
od tego b ron i, ażebym ja  się 
kiedy nazywał. —  Urzędnik. Głu­
pcze! przecież musisz mieć ja­
kiejkolwiek nazwisko. —  Zyd. 
Niech Jegomość temu nie wie­
rzy. Ja  wiem , że te galgany 
co mnie oskarżili, to oni po­
wiedzieli Jegomości, że ja  się 
nazywam j ale bodaj im tak 
wszystko dobrze się działo, je ­
żeli ja się nazywam. —• Urzędnik. 
A  więc nić masz żadnego naz­
wiska ? —  Zyd. Jabym go miał 
mieć, a na co ? co mnie po tern? 
na co mnie się to zdało? —  
Urzędnik. Gdzieś się rodził? —  
Zyd. Co, ja się rodził? a pro­
szę Jegomości niech Jegomość 
sam osądzi, na coby ja  się ro­
dził? Albo to ja  jaki galgen lub 
szacher m acher, żeby ja  się ro­
dził 5 to moje przeciwniki , co 
na mnie pociskali takie falszv- 
w ości, to oni się chyba rodzi­
li 5 ale bodaj oni tak zdrowi by­
l i , jeżeli ja  się kiedy rodził.—  
Urzędnik. W ięc  się nie rodzi­
łeś wcale? — Zyd. Bodajby ja

lak nigdy nie um arł ,  jeżeli ja  
się rodził. —  Urzędnik. Czy masz 
rodziców?-— Zyd. A  ches mir ! 
a mnie co potem? 0a ich nigdy 
nie m ia l , ja  ich ani widział , 
ani słyszał j i niech mnie pie­
k ą ,  niech mnie na patelni u- 
smażą, to ja  nigdy nie powiem, 
że ja  mial rodziców. —  Urzędnik. 
Czy maszżonę i dzieci?— Zyd. 
A w a j! a co jaby z nićmi ro­
b i ł ,  żeby ja  ich m ial?— Urzę­
dnik. W ięc  jesteś kawaler ? —  
Zyd. Z przeproszeniem Jegomo­
śc i ,  to się na mnie nigdy nie 
pokaże, że ja  był kaw aler .—  
Urzędnik. W ięc  musisz bydź 
wdowiec, albo rozwodnik? —  
Zyd. Muszę? a dla czego mu­
szę? albo mnie kto każe? albo 
mnie przyjdzie co z tego? albo 
ja  i tak żyć nie m ogę?— Urzę­
dnik. Ile masz lat? —  Zyd. Co 
to znowu jest?  ja mam mieć 
lat? a zkąd się to wzięło? Niech 
Jegomość nie słucha tych lapser- 
daków, co Oni mu takie potwa- 
rze na mnie pogadali. Ja mam 
mieć lat? a kto to widział? —  
ja się wcale nie przyznaję do 
tego i gotów'jestem przysięgnąć, 
że ja nić mam lat. — Urzędnik. 
Gdzie mieszkasz?—  Z.yd. N o ,  
pókito tego będzie ? Gdzie ja mam



mićszkać? ja nigdzie nie mie­
szkam. —  Urzędnik. Jakło n i­
g d z ie? —  Żyd. A tak, nigdzie, 
to je s t ,  ani tu , ani owdzie, a- 
ni tam nawet. —  Urzędnik. Z 
czego się utrzymujesz ? —  Żyd. 
W a sy d u es, co to jest? co to 
Jegomość sobie myśli o mnie? 
Bodajby ja tak wszystkiego do­
brego doczekał, jeżeli ja się u- 
trzymuję. —  Urzędnik. W ięc  j e ­
steś bez sposobu do życia ? —  
Zyd. N y , ja  sobie je s te m .... ja  
sobie jestem  i tak i ow ak , ale 
ja się wcale nie. utrzym uję.—  
Urzędnik. Ż ydzie', ty musisz bydź 
szalony. —  Żyd. N o ,  wolno Je­
gomości sobie żartować. —  Urzę­
dnik. Ż ydzie, tyś filu t.—  Żyd. 
T o za wiele dla mnie honoru , 
proszę Jegom ości. —  Urzędnik. 
Ż ydzie, idź za d rzw i.— Żyd. 
N o ,  niech tak będzie, jak się 
Jegomości podoba.

B U R Z A .

Pomrok ponury 
Skryt twarz natury 
W  tćm wiclirów siła 
Nagle zawyła ,
Moc ich szalona 
Druzgocze drzewa, 
Szumi ulewa,
Z czarnych chmur łona

Pioruny biją.
Zbrodnie się kryją.

Ah ! gdzież ucieknie, 
Któreż ukrycia 
Przyjmą tę duszę; 
Śmierci i życia 
Kiedy Pan rzeknie .•
• Skarać ją  muszę. •

Stójcie zbrodniarze! 
Jeszcze nie karze.
On tylko w blasku ,
W  piorunów trzasku 
Oznajmił siebie,
Źe jest na niebie.

Nie zadrżał prawy, 
Ojciec łaskawy 
Zastraszył dzieci,
Ale za chwilę 
Znowu im mile 
Słońcem zaświeci.

Próżno was zwodzą 
Chciwi wawrzynów 
Mędrce zaciekli,
Źe już dociekli,
Z jakich się płynów 
Te grzmoty rodzą.

Boga to palce,
Bóg to przestrzega,
Źe czas ubiega,
I na człowieka 
Poprawę czeka :
Nieraz zuchwalec 
W  błędach zajadły,
Co gwiazdy zmierzył, 
Gdy grom uderzył. 
Zadrżał wybladly.
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Nic w ierni lu d z ie ,
Boga nic zn ac ie ,
Kogoż szukacie 
W liczonym  tru d z ie?
Myśl was ta mami 
Znać to  koniecznie ,
Co Stw órca w iecznie 
Z akrył przed wami.
Gdy zgłębiać chcecie 
1 cóż znajdziecie?
Dzieł sw ych n ikczcm ność, 
lłozum u ciem ność.

Czas nicścigniony 
Szybko u la ta ,
Ju ż  chw il m illijony, 
T en  co grzm i w  niebie 
Mieszkańcom św iata 
Pokazał siebie 
W  ognistej chm urze ,
Na św iętej górze :

» Mnie Boga znajcie ,
• B liźnich kochajcie. •

Tak rzekłeś B oże,
I milczysz w ieki ;
Z  tronu  w ieczności 
W idzisz  jak  może 
Bydź kres daleki 
Człow ieka złości.

T y  niew idom y!
Zapalasz gromy,
T y  słońce g asisz ,
Noc w gw iazdy krasisz.
A ci inorderce,
Ci niedow ierce 
Mówią od ludów :
• Bóg p rzestał cudów . •

O ! wy zuchw ali

Coście zdeptali 
Boga o łta rz e ,
D rżyjcie zbrodniarze.

Bo niespodzianie 
T a  noc n as tan ie ,
T en  czas straszliw y, 
Gdzie słońce sp ad n ie , 
A spraw iedliw y 
Co niebem  w ład n ie . 
Każe siarczystym  
Gromom ogn is tym : 
W szystko po traw ić , 
C notę zostawić I

D ELIK ATN OŚĆ.
( Zdarzenie prawdziwe. )

W  stołecznym mieście*** ze­
brało się jednego razu towarzy­
stw o pierwszych o sób , celem o- 
bćjrzenia skarbcu koronnego.—  
Gdy się juz goście widokiem  
pięknych i nader kosztownych 
klejnotów n asycili, Inspektor 
odprowadziwszy ich do pier­
w szego pokoju, prosił, aby się 
króciuchną chwilkę zatrzymać 
raczyli, i natychmiast przyniósł 
miednicę pszennych otrąb. T o­
warzystwo zastanowiło się, kie­
dy prosił, aby każdy z gości u- 
m vł sobie ręce i pytano go ze 
śm iechem , o przyczynę, lak 
szczególniejszej ceremonii. T o  
jest urządzenie, od bardzo da-
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wnych czasów , odpowkf: po­
czątek zaś on ego był laki. Zda­
rzyło się, źe raz towarzystwo 
najznakomitszych osób oglądało 
skarbiec tutejszy. 3Iłodadama 
znalazła w jednym nader koszto­
wnym pierścieniu tak wielkie u- 
podobauie, źe się nie mogła 
wstrzymać od zatrzymania o- 
nego w ręku , w mniemaniu , źe 
jej nikt nie uważa. Owczaso- 
wy Inspektor gabinetu chciał 
uratować honor lej damy, przy­
niósł misę o trąb , oświadczył 
towarzystwu, źe umywanie się 
w nich starożytnym jest zwycza­
jem i podawał miednicę wszy­
stkim kolejno, owej zaś dainic 
na samym ostatku. Ta zrozu­
miała skinienie Inspektora i u- 
mywając ręce, wpuściła pier­
ścień w otręby tym więc sposo­
bem uratowany został pierścień, 
bonordamy i urząd Inspektora, 
któryby był nie zawodnie utra­
cił , gdyby się był pierścień nie 
znalazł. Chwaląe delikatność 
ówczasowego Inspektora, goście 
wśród śmiechu i żartów umy­
wali sobie ręce. Młoda hrabi­
na “ * otrzymała miednicę na sa­
mym ostatku , i ona gładkie u- 
inyła sobie rączki 5 nikt niedo- 
strzegł jej ruińicńca, jedynie

tylko wzrok jej żegnający In ­
spektora okazał, ile mu jest 
wdzięczna , za tak pobłażającą 
delikatność. Zaledwie sam po­
został , poszedł do miednicy i 
znalazł pierścień do klejnotów 
korony należący. —  Od tego 
czasu klćjnoty pod szkłem tyl­
ko okazywane bywają.

M Y S L I.

Przytomność tej którą się ko­
c ha , osłądza wszystko, nawet 
i oziębłość.

Nić masz nic boleśniejszego, 
nad rozłączenie dwóch osób7 
kochających się wzajemnie.

Nie masz przykrzejszego sta­
nu , nad stan kobićty, zarazem 
brzydkićj , ubogiej , a zalotnej.

To co się nazywa stałością, 
jest tylko częstokroć lenistwem 
zmienności.

Ten co się podoba, nie jest 
zawsze najpiękniejszym i najle­
pszym, ale najszczęśliwszym.

Pracując dla szczęścia innych, 
samym sobie zapewniamy szczę­
ście.

Mały jest krok z nieszczęścia 
do obłąkania.



ROZMAITE WIADOMOŚCI.

F r a n c y a . —  Wiadomość o przyjść 
mających do skutku zaręczynach 
księcia Orleanu z księżniczką 31e- 
klenburską zdaje się więcej tutej- 0 
szy dwór zajmować jak zaszłe w 
minisleryum nieporozumienia. Sły­
chać, iż król weclu nadania lej 
sprawie większej wagi życzyłby 
sobie marszałka Francyi wysłać do 
narzeczonej. Lecz źe marszałko­
wie obecnie dworowi przychylni 
nie są do wypełnienia tegóż zle­
cenia usposobieni, wybór zapewnie 
padnie na pana Sebastyani, które­
mu pewnie w nagrodę laska mar­
szałkowska się dostanie. W  Straz- 
burgu będzie Choiseul na narze­
czoną oczekiwać. Podług powsze­
chnego mniemania zaślubienie na­
stąpi 10 Maja w W ersa lu ,  gdzie 
oraz otworzone uroczyście zosta­
ną tamtejsze galerye, co temu fe­
stynowi więcej świetności doda.

W  przeszłym miesiącu w Szwaj- 
caryi, na górze Sgo Bernarda ka­
rawana z jedenastu osób złożona 
została śniegiem zasypana, z tych 
wyratowano tylko pięć, jedna znich 
udzieliła nam następujące szczegó­
ły ,  tyczące się tego zdarzenia:
«Burza gwałtowna z śniegiem na­

gle powstawać zaczęła, uratowa­

nie moje winien jestem w niejakiej 
części grubtmu kijowi i workowi 
z o w s e m " ó r e  przy sobie miałem, 
na ty ch bowiem oparłszy się śnieg 
zostawił mi cokolwiek powietrza 
do oddychania. W  krotce po za­
sypaniu wpadłem w sen , i w tym 
mi się zdawało że jestem w moim 
pomieszkaniu i że z góry złodzieje 
dobywają śię. Łoskot ten coraz 
się do mój głowy przybliżał, leez 
żadną miarą ruszyć się nie mogąc 
czułem tylko, iż mi czapkę zgło- 
wy zerwano, nareszcie pies od­
grzebawszy śnieg z twarzy odbiegł 
na chwilę aby ludzi n a j i m o c  ve- 
z w ać ,  byłem bowiem sześć stóp 
w śniegu głęboko, był to pies z 
klasztoru Sgo Bernarda których 
tam kilku w tym celu chowają. 
Tenże sam pies wyratowałjuż prze- 
demną 4rech z moich towarzyszów.

Nowo odkryta wyspa. Ko'o wysp 
Karolińskich na Archip. lag u , pod 
l i m  stopniem północnej szeroko­
ści, korweta Roven nic dawno jc- 
dnę wyspę odkryła. Krajowcyjej 
są łagodnej natury i mówią dale­
ko przyjemniejszym językiem, ni- 
źli inni mieszkańcy wysp wielkie­
go Oceanu. W  północnej stronie 
na pewnćm miejscu, zwanem Ta-
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men , znaleziono szczątki jakiegoś 
starożytnego m iasta, do którego 
tylko na czółnie z b l i^ ^  się mo­
żna , ponieważ bałwtmty morskie 
ląd podmuliwszy, ze wszech stron 
go oblały. Ruiny te ,  mającepół- 
trzecićj godziny drogi obwodu, za­
rosłe są drzewami kokosowemi, 
cblebowemi i innemi roślinami. Po­
jedyncze szczątki murów z brama­
mi i strzelnicam i, odznaczają ob­
wód miasta. Kamienie, z których 
takowe staw iane, są zupełnie od­
mienne od znajdujących się w są­
siedztw ie, i w obrobieniu, tudzież 
w spojeniu swojern udowadniają w y­
soki stopień pomysłu, będący w  u- 
derzającej sprzeczności z obecną dzi­
kością mieszkańców’. Niektóre z 
tych kamieni mają 2 0  stóp długo­
śc i, a 5 szerokości i przy ich spa­
janiu nie spostrzegano śladu wapna 
rozrobionego z piaskiem. N ie da­
leko tego starożytnego miasta wzno­
si się g ó ra , którćj skały pokryte 
są figurami symbolicznemi, a ośm 
godzin dalej w głąb kraju znaczniej­
sze jeszcze odkryto gruzy. Mie­

szkańcy pytani o początek tych 
gmachów wskazują na niebo, jak  
gdyby powiedzieć chcieli, źe one 
s^ dziełem wyższych istot.

W M anszestrze został niedawno 
na tamecznej scenie A ktor Camp­
bell przypadkiem zastrzelony, gdy 
bowiem jednemu zbędących na sce­
nie artystów  pistolet w ystrzelić 
nie chciał, dla pokrycia tego, wy­
strzelono za kulisami z nieprzezor- 
nie nabitego pistoletu i trafiono 
tegóź.

Donoszą ze L w ow a, iż d. 17  
b. m. znany omnibus (Stelłwagen) 
p. L. M artina , odprawi ztamtąd 
pierwszą podróż przez Podgórze 
do Białej i stanie tam w tak wy­
mierzonym czasie że podróżni bę­
dą mogli zaraz nazajutrz wiedeń­
skim szybkowozem w dalszą pu­
ścić się drogę.

W  Niemczech wychodzi obe­
cnie sześćset piędziesiąt i pięć 
pism czasowych.

Pism o to w ycliodzi trzy  razy w tydz ieu  to  je s t :  w  PO N IE D ZIA Ł E K , 
SKODĘ i P IĄ T E K  o drugiej po po łudniu . —  Zaliczenie kw artalne na 36 Nrów 
w ynosi Z ip . 6  i przyjm uje się w handlach  W y ch  K o c h a  i S z r c i b e r a .

tV  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


